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JAK PRACOWAĆ W GNIAZDACH 


Podstawą naszej organizacji sokolej, jej główną komórką 
jest gniazdo. Koncentrować się tam powinna praca w różnych 
kierunkach, które zmierzają wszystkie do jednego celu — jak 
najświetniejszego rozwoju Sokolstwa. Dlatego też należy spe- 
cjalnie zastanowić się nad systemem tej pracy, należy ją zgłę- 
bić, aby była możliwie najwydatniejsza, gdyż tylko planowa ro- 
bota, wytrwała oraz świadoma swych dążeń, daje pozytywne 
wyniki. 

Życie każdego gniazda wzmaga się i nabiera siłą rzeczy 
większego rozmachu nazewnątrz w porze letniej, kiedy możemy 
dzięki sprzyjającym warunkom atmosferycznym przebywać 
dłużej na wolnem powietrzu, uprawiać różne dziedziny spor- 
tów oraz urządzać rozmaite wycieczki. Natomiast zimą zmu- 
szeni jesteśmy ogranicząć się do sal oraz lokalów organiza- 
cyjnych, wskutek czego potęguje się życie wewnętrzne. Powin- 
niśmy zatem zbierać się w sokolniach lub też ogniskach soko- 
lic, aby zacieśniać węzły organizacyjne. Nawiasem dodać ną- 
leży, że tylko dwa gniazda, w Rawiczu i Wrześni, mają takie 
ogniska, a poznańskie druchny narazie tylko marzą o tem. Zi- 
ma to odpowiedni czas na pogadanki, wspólne robótki, na naukę 
szycia i kroju oraz kursa dokształcające. Dlatego też wszyst- 
kie zarządy gniazd powinny najbliższe już swoje zebranie po- 
święcić sprawie ożywienia działalności zimowej. Na plenarne 
zebrania należy wprowadzić możliwie największe urozmaicenie, 
aby zainteresować druchny, pociągnąć je jak najliczniej i tem 
samem mocniej związać z gniazdem. Zatem referaty powinny 
być ciekawie i popularnie ujęte, przyczem można tu dać okazję 
różnym druchnom do opracowania pewnych tematów, Wytwa. 
rza się w ten sposób szlachetne współzawodnictwo, a równo- 
cześnie przygotowuje młodsze siły do przyszłej pracy społecznej 
na szerszą skalę. Tak np. postępują druchny nasze z gniazda 
w Kępnie i osiągają doskonałe rezultaty. Obok wspomnianych 
referatów, które mogą być związane z jakąś okolicznościową 


rocznicę w danym miesiącu — a takich nigdy nie brak — nie na- 
leży zapominać o urozmaiceniach w rodzaju deklamacyj, śpie- 
wu, a nawet czytania jakichś wybitnych dzieł naszej literatury. 
Można tu wprowadzać t. zw. czytanie na głosy tj. np. jakiegoś 
fragmentu ze „Ślubów Panieńskich* Fredry, w którym dana 
druchna czyta tylko to co mówi jedna z występujących postaci, 
następna to co mówi druga itd. Takie czytanie dobrze przygo- 
towane może ożywić zebranie i wywołać duże zaciekawienie. 

Zarząd powiniem również pamiętać o stronie praktycznej 
życia i starać się o odpowiednie wyszkolenie druchen. Można 
zatem urządzać kursa gotowania, szycia, kroju, modniarstwa 
(szycia kapeluszy), oraz dziedzin wchodzących w zakres arty- 
stycznych upodobań, a więc jak urządzić miło mieszkanie, jak 
pielęgnować kwiaty itd. Młode Polki n. p. mają specjalne 
kursa dla narzeczonych, na których uczą się różnych praktycz- 
nych rzeczy, posiadających duże znaczenie w życiu kobiety. 

Trzeba również pamiętać, że pewnego rodzaju symbolem 
zimy są święta Bożego Narodzenia, związane z tradycyjną choin- 
ką. Cóż to za wspaniałe pole do popisu dla naszych druchen! 
W każdej rodzinie sokolej powinno się dążyć do tego, aby na 
polskiem drzewku wisiały tylko polskie ozdoby, polskiemi rę- 
koma zrobione. Odrzuci się w ten sposób różne obrzydliwe za- 
graniczne świecidełka, a wprowadzi rodzime motywy ze zdob- 
nictwa ludowego. Da się równocześnie okazję do rozwinięcia 
artystycznego poczucia, a może przy takich wspólnych przygo- 
towaniach do choinki wykryje się niejeden talent, który do- 
tychczas drzemie w ukryciu. 

Kiedy już mówimy o Bożem Narodzeniu nie wolno ani na 
chwilę zapomnieć o tem, że powinńiśmy właśnie w takich oko- 
licznościach zadokumentować naszą łączność. Wiem, że w wie- 
lu gniazdach obchodzi się wspólnie tradycyjne łamanie opłat- 
kiem, urozmaicone śpiewem naszych przepięknych kolend. Ten 
piękny zwyczaj powinien być pilnie przestrzegany przez wszyst- 
kie zarządy, boć przecież całe Sokolstwo to jedna wielka ro- 
dzina, zespolona najmocniejszemi więzami — głębokiem uko- 
chaniem przyświecających nam szlachetnych celów. 

Specjalny nacisk trzeba położyć na ścisłą łączność między 
zarządem gniazda z prezeską gniazda na czele a całą drużyną 
ćwiczącą. Chodzi o to, aby zarząd troskliwie opiekował się naj- 
młodszemi latoroślami z pod sokolego znaku, czuwając tem sa- 
mem nietylko nad ich wychowaniem fizycznem, ale przede- 
wszystkiem nad urobieniem młodej duszy, nad jej stroną etycz- 
mą i moralną. Powinna to być pewnego rodzaju macierzyńska 
opieka, a im bardziej się ona rozszerzy i zakorzeni — wytwarza- 
jąc atmosferę wzajemnego zaufania oraz szacunku ze strony 
młodych druchen do członków zarządu z prezeską na czele — 
tem lepiej będzie dla sprawy sokolej, tem owocniejszą stanie się 
praca takiego gniazda. 


2 


i 
; 
| 
i 


Jeżeli w oddziałach przy gniazdach mieszanych praca nie 
idzie tak jak w samodzielnych gniazdach — jak to wykazały 
zresztą ostatnie lustracje — to dlatego, że druchnom właśnie 
brak owej opieki. Trzeba więc dążyć do tego, aby im ją dać i to 
będzie również jednem z najbliższych zadań prezesek okręgo- 
wych. Niech się dokładnie rozejrzą i postarają, może np. wśród 
żon druhów o takie opiekunki dla oddziałów żeńskich, w gmia- 
zdach mieszanych. ź 

Ze względu na to, że podstawą każdej organizacji jest kar- 
ność, powinny zarządy zwracać i na to baczną uwagę i propa- 
gować tę niedocenioną u nas cnotę obywatelską na każdym 
kroku w myśl zasady: kto chce rozkazywać — musi się naj- 
pierw nauczyć słuchać! Zwłaszcza powinny o tem pamiętać 
naczelniczki, które z tytułu swego stanowiska mają wciąż do 
czynienia z rozkazywaniem; powinny zatem same świecić przy- 
kładem posłuszeństwa. Specjalnie należy zwracać uwagę na ta 
rzeczy przy zewnętrznych występach; chodzi tu bowiem w grę 
dobro naszej organizacji i godność sokola. 

W imię również tego dobra trzeba możliwie najpełniej wy- 
korzystywać każdą okazję kształcenia się, człowiek bowiem do 
końca swojego życia wciąż winien się uczyć. Dlatego też gnia- 
zda, powinny skwapliwie wyzyskiwać wszystkie kursy, obsyła- 
jąc je możliwie najliczniej, a obowiązkiem druchen będzie, aby 
na takich kursach świeciły przykładem pilności i pracowitości. 

Ważnym czynnikiem w dziedzinie dokształcania jest odpo- 
wiednio dobrana lektura; dlatego też duże znaczenie posiadają 
bibljoteki gniazdowe. Zarząd winien starać się o to, aby zawiera- 
ły dzieła o dużej wartości i starannie dobierać książki. Druchny 
muszą natomiast pamiętać, aby przy czytaniu nie niszczyć tych 
książek i nie przetrzymywać ich zbyt długo. Zasobna i staran- 
nie prowadzona bibljoteka to jeden ze skarbów gniazdowych. 
Powinny się tam znaleźć również zbiorki z pieśniami patrjo- 
tycznemi i okolicznościowemi, aby wyrugować całkowicie ro- 
zmaite melodje i teksty bez żadnej wartości, które cechuje prze- 
ważnie bezdenna głupota, a przyjmują się one dlatego, że są 
modne. Tego pokroju utwory powinny być wykluczone z soko- 
lich szeregów, mamy bowiem cały zasób starych i nowych, na- 
prawdę prześlicznych pieśni, które można dowoli wykorzy- 
stywać. 

Duże znaczenie posiadają sprawy finansowe, bowiem one 
są jedną z podstaw rozwoju każdej organizacji. Winniśmy pa- 
miętać, że idziemy naprzód o własnych siłach, naszą też ambicją 
było, jest i będzie, abyśmy wciąż szli naprzód i aby się na to w 
szeregach sokolich znalazły odpowiednie środki, Niech zatem 
druchny starają się jak najusilniej o punktualne uiszczanie 
składek. Niech nie zalegają z tem, łatwiejsze bowiem zawsze 
jest płacenie co miesiąc drobnych kwot, niż odrazu większej. 
Nie potrzebuję tu dodawać o naczelnej zasadzie obecnych 
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kryzysowych czasów, aby zarządy gospodarowały możliwie naj- 
oszczędniej, starając się jednak wypełnić swe zobowiązania. 
Do nich m. in. należy uchwalona w związku z przypadającym 
w przyszłym roku zlotem wszechsłowiańskim w Warszawie da- 
nina w kwocie 4 zł od każdej druchny. Jeżeli nie da się jej cał- 
kowicie uiścić, niech każde gniazdo prześle chociaż tyle, ile mo- 
że do Związku. 

Tak wyglądają w ogólnem ujęciu zasadnicze obowiązki kie- 
rowniczek gniazd i oddziałów. Nietylko one jednak muszą pa- 
miętać o rozwoju organizacji i o powinnościach druchen. Nie 
wolno również o tych powinnościach zapominać wszystkim so- 
kolicom, czy to będą ćwiczące lub nie, młodsze czy starsze. Sam 
fakt należenia do Sokolstwa, do naszej wielkiej rodziny — to 
zaszczyt nielada, który każda powinna umieć należycie ocenić. 
Sokolstwo daje nam to wszystko, co w życiu przydać się może, 
aby godnie odpowiedzieć zadaniu, jakie czeka każdą z nas w 
tym doniosłym okresie dziejów, w jakim żyjemy obecnie. So- 
kolstwo to najlepsza i wypróbowana szkoła ducha narodowego 
i czynnego patrjotyzmu. Kto w jego szeregach zaprawia się od 
najmłodszych lat i pilnie przestrzega sokolich zasad, ten na- 
pewno będzie dobrym obywatelem i rzetelnym pracownikiem na 
niwie ojczystej. ZofjaHerniczkowa. 


WSPOMNIENIA Z I. KURSU INSTRUKTORSKIEGO DZIELN. 
POMORSKIEJ W OBOZIE SOKOLIC W BIAŁYCHBŁOTACH 


Długo czekałyśmy na ten kurs opracowany już od paru lat 
przez Dzielnicowy Wydział Sokolic Pomorskich. Z różnych niezależ- 
nych od D. W. S. przyczyn, nie mógł on przyjść do skutku. Wreszcie 
w kwietniu czytamy w „Sokole Pomorskim* oznajmienie i krótkie, 
a energiczne wezwanie druchny naczelniczki dzielnicowej, kto i na 
jakich warunkach może i powinien wziąć udział w kursie 2 tygodnio- 
wym, który odbędzie się w Białychbłotach p. Tucholą od 22. VII. — 
5. 8. Rozpoczęły się poważne narady w Zarządach Gniazd i Wydzia- 
łów, kogo wysłać, starania o „flote“ (dzisiaj trudno i o 15 zł) i o urlopy 
dla wybranych kandydatek. Och, te urlopy! Szefowie tacy są surowi 
aż strach poprosić,,.a o posadę tak trudno. W rezultacie pojechało 
najwięcej tych, co to „przy rodzicach*, znalazła się nawet jedna „przy 
mężu“. 

Zjechałyśmy się w niedzielę, dnią 22 lipca rano w Tucholi. Wy- 
dział Sokolic przy tamt. gnieździe przyjął nas nadzwyczaj gościnnie; 
a tak serdecznie, po sokolemu wszystko obmyślił. Druchny oczeki- 
wały nas na dworcu, a wydelegowani młodzi druhowie odebrali nam 
z rąk walizki i poprowadzili na boisko, gdzie druchny przewodniczące 
O. W. S. i wydziału przy gnieździe oczekiwały nas ze śniadaniem. Po- 
tem podążyliśmy wszyscy na mszę św. którą z powodu odpustu od- 
prawiono na cmentarzu, i kroczyłyśmy na czele procesji. Gdy wró- 
ciłyśmy na boisko zostałyśmy pod okiem drh. dr. Praisa zmierzone 
i zważone. Kilku z nas brakuje wagi, dchna Opiekunka zapowiada, 
że będą specjalnie „futrowane' bo braki muszą być w obozie wy- 
równane. 

A potem najweselsza jazda wozem ciężarowym na ławkach 
maimprowizowanych z desek, z których jedna załamała się — pod kim, 
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jak nie pod druchną Opiekunka, która wykazywała 30 funtów nad- 
wagi. Towarzyszą nam druchny i druhowie z Tucholi, śpiewy, żarty 
i okrzyki zachwytu nad pięknem mijanych okolic. Przejeżdżamy 
Brdę po moście i wjeżdżamy w bór. Na 7-mym kilometrze wóz skręca 
drogą w lewo i... grzęźnie w piachu. Zeskakujemy więc i padążamy 
pieszo w kierunku widniejącego domostwa. 

„Obóz* nasz przedstawia się jednak okazale, solidna stodoła 
mieści w sobie świetlicę o podłodze ceglanej, zaopatrzoną w stoły 
i ławy. Szerokie drzwi otwarte dają jej pozór werandy. Za nią sy- 
pialnia kursistek z grubo usłaną słomą. Z boku szatnia, kancela- 
rja i sypialnia „szarży“ z łóżkami i siennikami. Opodal budynek 
mieszczący w sobie kuchnię i umywalnię. A wszystko tak pomysło- 
wo urządzone dla naszej wygody,nawet własne swoje radjo druh dr. 
Prais kazał założyć dla nas w świetlicy. Po spożyciu obiadu stajemy 
wszystkie w szeregu na „baczność“ przed świeżo wzniesionym mą- 


Przed świetlicą 


sztem i w uroczystej ciszy następuje podniesienie sztandaru, poczem 
drchna komendantka Zalewska ogłasza obóz za otwarty. Resztę 
popołudniu spędzamy na zagospodarowaniu się, obraniu miejsca na 
ćwiczenia, wędrówce do 'pobliskiego jeziora i kąpieli. Goście nasi 
wracają do Tucholi a my po wieczerzy rozpalamy w lesie, na wzgórzu 
usypanem z piasku, ogromne ognisko. Druchna komendantka opo- 
wiada wspomnienia ze swego pierwszego kursu Sokolie w Grzędzi- 
czach nad Niemnem i potem śpiewamy chórem. Ognisko powoli 
gaśnie. Zmowu stajemy pod sztandarem do wieczornej modlitwy. 
Następuje opuszczenie sztandaru i odmarsz do sypialni. 

Niezbyt spokojną była ta pierwsza noc, chociaż o 21,45 po zga- 
szeniu świec cisza bezwzględna powinna była zapanować w obozie, 
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chociaż kołysał nas do snu szum boru i rechotanie żab. Jednej z dru- 
chen zdawało się, że mysz po niej przebiegła, potem zaniepokoiło nas 
porykiwanie krów i chrząkanie świnek w dość bliskiem sąsiedztwie. 
O świcie obudził mas kogut i kury gdaczące. 

Ale tak było tylko tej pierwszej nocy. Następnych, zdrowe zmę- 
czenie wzięło górę i spałyśmy bez przerwy do godz. 6,30. 

Jedynie wieczorem, przed zgaszeniem światła jakiś dziwny, epi- 
gdemiczny kaszel panował w sypialni. Druchna Opiekunka chodziła 
stroskana, wreszcie znalazła skuteczne lekarstwo w postaci karmel- 
ków; cóż kiedy epidemja wracała co wieczór. Może lekarstwo było 
przyczyną choroby? Nikt nie postarał się o rozwiązanie tej zagadki, 
nawet druh dr. Prais, ani druchna Opiekunka, chociaż była w dość 
bliskiem powinowactwie z medycyną i miała pod swoim zarządem 
skrzynkę P. C. K. Do niej też udawałyśmy się z bólami zębów i inne- 
mi dolegliwościami. Oj, te bóle nie zaplombowanych w porę zębów! 
Kandydatki na przyszły kurs powinny koniecznie zawczasu pójść do 
dentysty, żeby nie stękać i nie psuć sobie przyjemności obozowego 
życia. 

Bo było ono bardzo nawet przyjemne. Regulamin wprawdzie 
ostry, karność wymagana wielka i praca nielada. Njeęktórym z nas, 
mniej wygimnastykowanym, z początku porządnie dokuczał: ból 
mięśni. Ale po paru dniach i to minęło. Wesołość stale panowała 
w obozie; zaprzyjaźniłyśmy się z sobą szybko i nas 26 kursistek oraz 
druchen z „szarży“ stanowiłyśmy jakgdyby jedną kochającą się, roz- 
śpiewaną i roześmianą rodzinę. Niewiadomo skąd znalazła się „cio- 
cia“ i „babcia“; może powagą i pilnością zasłużyły sobie na to miano. 
Ale i wnuczki nie ustępowały im w gorliwości. Uczyłyśmy się pilnie 
wszelkich ćwiczeń, skoków, rzutów kulą, dyskiem i oszczepem i gier 
sportowych. Dla rozrywki strzelałyśmy z łuku. Druh Gołębiowski 
z Bydgoszczy przybył do nas na parę dni, aby nas uczyć gimnastyki 
sprzętowej. Druh Ponczek ze Świecia przyjechał na kurs gazo- 
znastwa; a tak ciekawie i zrozumiale wykładał. Druh Szrull z Gru- 
dziądza uczył nas pływać; a chociaż wymagane ostro przez niego za- 
nurzanie głowy w wodzie — jako ćwiczenie wstępne — niejedną z nas 
napełniało panicznym strachem, chętnie uczyłyśmy się, bo wolno 
było wsiąść do kajaków tylko tym, które umiały pływać. Słucha- 
łyśmy też pilnie historji wychowania fizycznego i systematyki przez 
druchnę nacz. Heltdównę wykładanej, historji Sokolstwa przez dchnę 
przewodniczącą Kołodziejską z Tczewa. (Najgorzej było, jak druchna 
komendantka Zalewska wymagała, żebyśmy kolejno prowadziły lek- 
cje. Głos drży, dusza w piętach..., ale ileśmy przez to skorzystały! 
Po tygodniu każda niemal grzmiącym głosem komenderowała.. Na 
prawo — zwrot! Na lewo — zwrot! itd. Komenda rozlegała się nieraz 
iw nocy, wydawały ją przez sen najgorliwsze druchny. — Piosenek 
nauczyłyśmy się bez liku. Druchna prowiantowa Gulgowska śpiewała 
z nami przepiękne pieśni kaszubskie i urozmaicała „ognisko“ zabaw- 
nemi monologami. Przy temże ognisku, albo gdy deszcz wieczorem 
padał, w świetlicy druchna Opiekunka Majowa opowiadała o zwycza- 
jach różnych ludów, które poznała podróżując po dalekich krajach 
północy i południa, wykazując na tych przykładach jak uczciwość, 
pracowitość, skrzętność przyczyniają się do szczęścia, a bogactwo w 
zły sposób nabyte, chciwość i żądza użycia — rodzą nieszczęście 
i upadek jednostek i narodów. Mówiła nam o niedoli kobiet muzuł- 
mańskich i o naszych kobiecych prawach i obowiązkach. Ale może 
najwięcej podobała nam się opowieść o św. Joannie d'Arc, wzorze 
odwagi i miłości Ojczyzny. Dzieci z pobliskiej wsi przychodziły wie- 
czorem i przysłuchywały się opowiadaniom i $piewom. Miewałyśmy 
i innych gości. Na imieniny druchny Prowiantowej (Anny) przyje- 
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chało ich sporo z Tucholi i przywieźli tortów, ciastek, bitej śmietany 
co niemiara, a druchna solenizantka hojnie ję między nas rozdzie- 
ida. Druh Prezes Dzielnicy odwiedził nasz Obóz, zlustrował wszystko, 
przemówił pięknie do nas i na podwieczorek podarował ogromną 
torbę karmelków. 

Czas egzaminów się zbliżał, pilność wzrastała. W czasie „nauki 
wlasnej“ widywano „Babcię“ ćwiczącą „Ciocię* w różnych skokach 
i wdzięcznych ruchach. Inne robiły podobnie. Dzięki temu na py- 
tania zadawane nam w kancelarji, do której wchodziłyśmy trójkami, 
przed oblicze całej „szarży“ odpowiadałyśmy dobrze, a wyniki osiąg- 
nięte przez nasze kursistki na lekkoatletycznych zawodach dzielnico- 
wych 5. 8. 34 r. w Tucholi dowiodły, żeśmy czasu nie straciły. 

Żal nam było rozstawać się po 2 tygodniach i opuszczać obóz, 
w którym dobrze nam było, który ozdobiłyśmy tak pięknie. Głosy 
drżały pełne łez, gdy przed ostatniem opuszczeniem sztandaru prze- 
mawiałyśmy do „szarży* a „szarża* do nas. — Dopiero w Tucholi po 
uroczystem nabożeństwie i kazaniu w kaplicy, przy wspaniałym 
obiedzie, wydanym dla nas przez gościnny wydział sokolic przy tamt. 
gnieździe, rozwiązały się języki. A bodaj że najwięcej wysławiano 
druchnę Prowiantową za świetne i urozmaicone prowadzenie kuchni, 
za rybę smażoną w piątek i chleb grubo masłem smarowany i „obkła- 
dany“ czterema gatunkami „kiszki*, Za kakao na £-gie śniadanie dla 
tych słabszych, którym jak zresztą wszystkim, przybyło wagi od %—7 
ft. To kakao, które nieraz dostawałyśmy wszystkie na kolację, we- 
szło do refrenu piosenki o Waligórze. 

iDziękowałyśmy Przewodnictwu Dzielnicy za urządzenie dla nas 
kursu, druhowi dr. Praisowi za udzielenie na ten cel posiadłości w 
Białychbłotach. Komendzie Obozu za pracę i opiekę nad nami. Że- 
gnałyśmy się z sobą z żalem i mocnem postanowieniem w duszy, 
że oddamy pracą naszą w gniazdach to, cośmy na tym kursie zyska- 
ły, że nie powstydzi się nas Sokolstwo Pomorskie i nasza ukochana 
Ojczyzna. 

Pociągi, które unosiły nas do gniazd naszych na wszystkie 
strony Pomorza, rozbrzmiewały od naszych pieśni sokolich. 

Kursistka. 


ZJAZD SOKOLIC WIELKOPOLSKICH 


W niedzielę, dnia 4 listopada 1934 r. odbył się w Poznaniu 
w „Domu Amarantowym* doroczny zjazd Sokolic wiekopolskich. 
O godz. 9,15 uczestniczki zjazdu wysłuchały mszy św. w kościele 
na Jeżycach, podczas której przystąpiły do Stołu Pańskiego. 

Dchna Przewodnicząca Dzieln. Wydz. Sokolic, zagajając zjazd 
sokolic wielkopolskich, powitała wszystkich obecnych, poczem odczy- 
tała nazwiska nieodżałowanej pamięci zmarłych druhów i druchen, 
a zebranie powstaniem z miejsc uczciło ich pamięć. Przedstawiony 
przez dchnę Przewodn. Rozmiarkową program zjazdu przyjęto bez 
zmian, jak również odczytany następnie protokół z ostatniego zjazdu. 

Ponieważ każda z druchen otrzymała wydrukowane już spra- 
wozdanie z pracy Dzieln. Wydz. Sokolie, dlatego dchna Przewodn. od- 
syła druchny do tych sprawozdań z prac Wydziału a przechodzi zkolei 
do programu pracy. Program organizacyjny referuje dchna prez. Her- 
niczkowa. iProgram ten podajemy na.innem miejscu (w artykule 
wstępnym). 

IDchna Czarkowska referuje program pracy Sekcji Opieki nad 
młodzieżą. Dchna Kierowniczka Sekcji twierdzi, że organizacje, dbające 
o swą przyszłość, gromadzą w swem kole młodzież, która może wpro- 
wadzić do organizacji dużo zapału, energji i wytrwałości. Organizacja 
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. nasza, mając na oku nietylko swoje ale przedewszystkiem młodzieży 
dobro, zbiera ją na gry i zabawy oraz gawędy, ucząc kochać Boga 
i Ojczyznę. Wychowanie fizyczne ma być tylko jednym ze środków, 
prowadzących do celu. Kierowniczka tejże sekcji stwierdza brak do- 
statecznej ilości wyszkolonych sił w terenie i w programie przewiduje 
szereg niezbędnych lustracyj oraz urządzenie kursu dla referentek, 
opiekunek i kierowniczek młodzieży. 

IDchna Czarkowska w dalszym ciągu referuje program Redakcji 
„Okólnika”. Przypomina, że z dniem 1. 1. 1935 rozpoczyna się trzeci rok 
pracy redakcyjnej. W pracy tej stara się dchna Redaktorka uwzględ- 
niać życzenia czytelniczek, ale zwraca się do obecnych druchen z go- 
rącym apelem o żywszą współpracę z Redakcją. 

Stronę administracyjną „Okólnika* referuje dchna Wolska, która 
oznajmia, że w okresie sprawozdawczym wysłano ogółem 23 000 Okól- 
ników. Miesięcznik nasz dociera nietylko do druchen wielkopolskich, 
ale wysyła się go również do Wilna, Lwowa, Warszawy, Kozłówki, na 
Pomorze, a nawet do Czech i Ameryki. Dchna Administratorka zwraca 
się do obecnych z prośbą o werbowanie ogłoszeń, oraz popieranie ogła- 
szających się firm. 

Program pracy technicznej wysunięty przez dchnę naczelniczkę 
Kasprzakównę, przewiduje przeszkolenie naczelniczek okręgowych 
w ćwiczeniach wszechsłowiańskich na zlot do Warszawy na kursie, 
który się odbędzie w grudniu oraz obóz wypoczynkowy. Dchna Na- 
czelniczka nakłada na okręgi obowiązek wysłania na zlot. wszechsło- 
wiański przynajmniej po jednej szesnastce. Zwraca również uwagę 
na komunikaty i artykuły techniczne, ogłaszane w „Okólniku*. 

W dyskusji nad sprawozd. i programem zabrał głos druh prezes 
Wolski. „Co czynić się godzi, chcesz wiedzieć, szlachetnych kobiet za- 
pytaj'! oto hasło pracy sokolic. Druh Prezes wyraża życzenie naśla- 
dowania i kierowania się w pracy wskazówkami i radami władz so- 
kolich, aby sokolice były naprawdę temi „szlachetnemi kobietami“ 
wskazującemi drogi innym. 

W trakcie dyskusji, w której brały udział dchny: Sobczyńska, 
Kubczakowa, Szulczykowa, Święcicka, Sroczyńska, Kulińska, Maćko- 
wiakowa, Topolanowa oraz druh prezes Wolski i druh senjor Gładysz, 
poruszono sprawę opodatkowania na zlot wszechsłowiański i obniżkę 
ceny „Okólnika*. Uzgodniono wysłanie przez gniazda takiej sumy, ja- 
ką można zebrać, a kwestję opłat „Okólnika* powierzono Dzieln. Wydz. 
do rozpatrzenia. Dchna przew. Majowa składa życzenia i pozdrowie- 
nia w imieniu Dziel. Wydziału Sokolic na Pomorzu. 

Uchwalono następującą rezolucję: 

1) Wobec stwierdzenia, że w okręgach, gdzie brak Wydz. So- 
kolic, praca nie idzie w/g wskazówek organizacyjnych zjazd Sokolic 
Wlkp. apeluje do Przewodnictwa Dzielnicy o zainicjowanie brakują- 
cych wydziałów, aby pracę tam odpowiednio pokierować. 

2) Rozumiejąc ważność i konieczność pracy nad młodzieżą w so- 
kole, która jest przyszłością narodu i przyszłością naszej ojczyzny, 
zjazd Druchen Wlkp. zwraca się do wszystkich prezesek i kierowni- 
czek oddziałów z wezwaniem, by młodzież w gniazdach swoich otacza- 
ły szczególną opieką i troskliwością i by żywszy niż dotąd wzięły 
udział w organizowaniu pracy nad młodzieżą, w myśl instrukcyj 
Sekcji Opieki nad młodzieżą przy Dzieln. Wydz. Sokolic. 

3) Wobec coraz bezczelniejszego rozpowszechniania w Polsce 
różnych piśmideł, szlagierów.i książek o treści nieodpowiedniej oraz 
obrażających moralność, zjazd Druchen Wlkp. wzywa wszystkie 
Druchny by przeciwstawiały się energicznie i z całą bezwzględnością 
rozpowszechnianiu tych książek, czasopism oraz piosenek. 

Gniazda sokole powinny starać się o dostarczanie swoim człon- 
kiniom zdrowej i dobrej lektury oraz wyuczenia ich dobrych pieśni. 
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Po wyczerpaniu obrad p. dr. Deżyna wygłosiła referat n. t. „Wpływ, 
ćwiczeń cielesnych na ustrój kobiety“. Prelegentka wykazała, że ćwi- 
czenia cielesne wywierają dodatni wpływ na rozwój i ustrój kobiety. 
Chcąc jednak osiągnąć zakreślony cel trzeba je uprawiać racjonalnie 
i systematycznie. Systematyczność ćwiczeń wpływa nietylko na roz- 
wój układu mięśniowego, ale również usuwa zmęczenie, a tem samem 
pośrednio wywołuje odporność przeciw różnym chorobom. Oklaski 
zebranych były dowodem uznania i podziękowania za aktualny re- 
ferat. 

Ks. prał. Prądzyński rozpoczynając referat o „współpracy So- 
kolicy w akcji katolickiej" nawiązał do słów św. Mateusza: „...I za- 
raz nakazał wichrom i morzu i stała się wielka cisza. Ludzie zaś zdu- 
miewali się i mówili: Kimże On jest, że wichry i morze są Mu po- 
słuszne?*. W obecnej burzy światowej Kościół katolicki rzuca hasło 
odwrotu od materjalizmu a skierowania myśli i uczuć ku idealizmo- 
wi. W myśl hasła: „w zdrowem ciele zdrowy duch*, każdy członek So- 
koła powinien należeć i brać czynny udział w akcji katolickiej. Dzię- 
kując Dzielnicowemu Wydz. Sokolic za umieszczenie tego referatu na 
porządku zjazdu, wyraża ks. Prałat nadzieję, że dzielne sokolice będą 
i dzielnemi pionierkami akcji katolickiej, a ruch sokoli nabierze no- 
wych, ożywczych pierwiastków i spełni swój cel apostolski. Nie- 
milknące oklaski były nietylko podziękowaniem za wygłoszone prze- 
mówienie, ale dowodem głębokiego przywiązania i szacunku, jakiem 
cieszy się ks. Prałat wśród Sokolstwa wielkopolskiego. 

Część popołudniowa zjazdu miała charakter rozrywkowy. Zło- 
żyły się na nią śpiewy chórowe druchen poznańskich przy akompa- 
njamencie fortepianowym dchny Siuchnińskiej; dalej b. pomysłowa 
wzorowa lekcja młodzieży gniazda Poznań - Śródmieście pod kierow- 
nietwem dchny nacz. Kasprzakówny i pokaz ćwiczeń wszechsłowiań- 
skich. Miłą niespodzianką był śpiew dchny Ewert-Krzemieniewskiej 
oraz recytacje p. Rydlewskiej-Szydłowskiej. Na zakończenie druchny 
poznańskie odegrały jednoaktówkę p. t. „Perły Najświętszej Panienki“. 

OwsiannaMarja 
sekretarka zjazdu. 


| Z KRONIKI SPORTOWEJ | 


W Osaka w Japonji dnia 20. i 21. 10. brała udział Walasiewi- 
czówna w mistrzostwa lekkoatletycznych Japonji. W zawodach tych 
Polka zdobyła mistrzowskie tytuły w biegach na 60, 100 i 400 m. W bie- 
gu na 400 m Walasiewiczówna ustanowiła nowy rekord światowy w 58 
sek. Poprzedni rekord należał do Angielki i wynosił 58,2 s. W biegu 
na 100 m Walasiewiczówna wyrównała rekord Japonji (12 e.), tak sa- 
mo w biegu na 60 m (7,7 s.). 

Sukcesy Walasiewiczówny w Japonji. 

Walasiewiczówna startowała po raz ostatni 4. 11. na stadjonie 
miejskim w Nagoya na zawodach, zorganizowanych dla pożegnania 
znakomitej polskiej lekkoatletki. Zawody rozpoczęły się defiladą 
wszystkich zawodniczek i zawodników, którzy startowali w zawodach. 
Na czele szła Walasiewiczówna w towarzystwie Idoty Watanabe 
i Yamamoto. Walasiewiczówna startowała w następujących konku- 
renecjach: Bieg na 60 m: 1) Walasiewiczówna 7.4 sek. (rekord Japonji); 
bieg na 1.000 m: 1) Wałlasiewiczówna 3.05.8 przed Idotą Watanabe; 
bieg na 100 m: 1) Walasiewiczówna 12.2 sek. Słaby stosunkowo czas 
tłumaczy się tem, że Polka startowała w tej konkurencji po biegu na 
1.000 m. W rzucie dyskiem Walasiewiczówna, zmęczona biegami, uzy- 
skała wynik dosyć słaby 31.31 m, rzucając tylko z zamachu 
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Dnia 11 listopada odbyło się w Poznaniu spotkanie pięściarskie 
„Sokoła“ z drużyną łódzką „I. K. P.“ Wszystkie walki z wyjątkiem 
spotkania Woźniakiewicza (1) z Kawczyńskim (S), Taborka (I) z Gie- 
lem (S) i Garncarka (1) z Misiurewiczem (S) były wyrównane. Ogólny 
wynik spotkania był 11:5 dla drużyny „I. K. P.* Poszczególne wyniki 
były następujące: w wadze muszej Gluba (I przegrał do Peli (S) wy- 
soko na punkty. W wadze koguciej Woźniak (S) miał nierozstrzygnię- 
tą walkę ze Spodenkiewiczem (I). W piórkowej Woźniakiewicz (I) po- 
konał Kawczyńskiego (S) przez k. o. W lekkiej Giel (S) przegrał na 
punkty z Taborkiem (1). W półśredniej reprezentacyjny zawodnik Pol- 
ski Misiurewicz (S) już w pierwszych sekundach powalił przez k. o. 
doskonałego łodzianina Garncarka (I). W średniej jeden z najlepszych 
naszych pięściarzy Chmielewski (I) tylko z wielkim trudem pokonał 
Rogowskiego (S). W półciężkiej sędziowie pokrzywdzili Leśniaka (S), 
dając zwycięstwo Wurmowi (I), gdy tymczasem powinno było być od- 
wrotnie. Wreszcie w ciężkiej Krenc (I) wygrał z Tilgnerem (S). 


W zawodach kościuszkowskich dchen Okr. Pozn., o których po- 
dawaliśmy wiadomość w numerze listopadowym, w trójskoku pierw- 
sze miejsce zajęła Ślusarzówna z Poznania-Łazarza (a nie z Poznania- 
Śródmieścia). 


Zamknięcie sezonu letniego w Sokole Żeńskim w Grudziądzu. 


Po intensywnej i tak owocnej pracy na boiskach, stadjonach 
i pływalniach zakończył Sokół Żeński w Grudziądzu swój sezon letni 
tradycyjnemi zawodami kościuszkowskiemi w dniu 7 października. 
Poraz ostatni w tym sezonie zaroiło się boisko miejskie nadobnemi 
zawodniczkami. 

O miejsca ubijała się elita zawodniczek Pomorza, znana ze swych 
licznych startów w barwach własnej organizacji oraz m. Grudziądza. 
Ogólna ilość startów w poszczególnych sekcjach dochodzi liczby 24, 
odbytych w różnych miejscowościach, jak Wilno, Poznań, Bydgoszcz, 
Toruń, Tuchola i Grudziądz. Dowodem zdobytych sukcesów była 
wielka ilość dyplomów w liczbie 242 i 10 żetonów, 2 puhary oraz kilka 
innych wartościowych nagród, które poszczególnym zawodniczkom 
wręczone zostały na wspólnej kawce, urządzonej przez druchny z za- 
rządu w dniu 7 października. 

Wsród zebranych zawodniczek, przy suto zastawionych stołach, 
panował miły nastrój i rozbrzmiewały wesoło piosenki. Prezeska 
gniazda dchna Kaczmarkówna podziękowała zawodniczkom za trud 
i zachęcała je do ciągłej i systematycznej zaprawy do dalszych sukce- 
sów w roku następnym, w którym czeka je wielki egzamin wszech- 
stronności sportowej, a mianowicie wielki wszechsłowiański zlot 80- 
koli w Warszawie, gdzie zmierzą swe siły z siostrami Jugosłowian- 
kami, Czeszkami i Bułgarkami. Do zebranych druchen przemówiła 
— w kilku zdaniach ujętych treściwie a pięknie — drchna prez. Ma- 
jowa, podkreślając wartość moralną i fizyczną Polki - sokolicy. Na 
koniec naczelniczka dchna Heldtówna, w imieniu swojem i całej dru- 
żyny złożyła serdeczne i szczere podziękowanie prezesce gniazda 
dchnie Kaczmarkównie oraz całemu zarządowi za otoczenie opieką 
drużyny oraz za pomoc materjalną na wyjazdy zawodniczek, poczem 
nawoływała drużynę do regularnego uczęszczania na salę gimnastycz- 
ną i podała do wiadomości, że ćwiczenia gimnastyczne odbywają się 
6 razy w tygodniu, w zastępach dostosowanych do sprawności osobi- 
stej każdej gimnastyczki. KZ... 


Kino „Metropolis* w Poznaniu wyświetla dnia 8 grudnia o godz. 
12,30 film p. t. „Wszechsokolski Zlot w Pradze“, Polecamy 
druchnom ten film. Wstęp 20, 40 i 50 gr. 
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| KĄCIK DLA DZIECI NASZYCH DRUCHEN i DRUHÓW 


PIERWSZA WARTA 


Noc... Nad Warszawą, jak aureola, unosi się łuna światła. 
Stolica, pozornie śpi... Od północy skradają się hordy bolsze- 
wiekie, zapatrzone pożądliwie w te światła, — które jutro może 
oni gasić będą... 

Cały dzień w Modlinie bito z dział, — spodziewana bitwa 
pod Radziminem ma decydować o naszym losie... 

Mostu na Utracie pilnują harcerze;*) wiedzą oni jak ważne 
mają zadanie: — strzegą drogi kolejowej, którą wojska nasze 
z Krakowa jadą na pomoc stolicy. 

Dawniej, gdy bolszewicy byli jeszcze daleko, wartę tę zaj- 
mowali starsi, dziś oni poszli na front, a im, trzynastoletnim 
chłopcom, przypadł po raz pierwszy zaszczyt pilnowania dro- 
gi Kraków — Warszawa. Co za rozkosz być na prawdziwej 
warcie! 

Mijają pociągi, brać żołnierska życzliwie pozdrawia chło- 
paków, czując, że będzie dobrze, kiedy nawet dzieci chwyciły za 
broń... 

Z wysokiego nasypu Antoś widzi, jak na dłoni, Pruszków, 
tor kolejowy ginący w nieznanej dali, sylwetkę druha Janka, 
wispartego na karabinie, pilnującego drugiego końca mostu; 
lecz myśli idą hen poza falangi wrażych korpusów bolszewic- 
kich, szybują ponad borami nad Wilją do — Wilna... do ro- 
dziców, którzy tam, pod zaborem musieli pozostać. 

Myśli Antosia są wśród najbliższych, w kręgu światła zie- 
lonej lampy, przy której tyle razy lekcje odrabiał. Czy ci ko- 
chani myślą o nim? czy przeczuwają, że on dziś pierwsży raz 
jest na prawdziwej warcie... 

Raptem coś zaszeleściło w krzakach, manzenia prysły; 
nie, to wiatr powiał, zbliża się pómoc... jakoś zimno, chłodem 
od rzeki powiało. 

Z rowu wysunęła się ciemna wysoka postać i sunie wprost 
na chłopca. 

Antoś sprężył się nerwowo, odbezpieczył karabin i wziął 
na cel. Drżącym od wrażenia głosem krzyknął: „stój! bo, bo 
strzelę!!* 

Ciemna postać posuwając się wciąż odpowiadała pytaniem: 
„a pozwolenie na broń masz?* 

Antoś trzymając palec na cynglu krzyknął: „w lufie!". 
Tajemnicza postać nie czekając strzału znikła w zaroślach... 

St Jarocki, naczelnik Sokoła Wileńskiego. 


> „ *) Odcinek kolejowy Utrata—Brwinów oraz miasta: Pruszków, Żbików 
i Żbikówek w roku 1920 rozkazem gen. Hallera były oddane pod opiekę wart 
i patroli Obozu Harcerskiego, w którym komendant podharemistrz Stanisław 
Jarocki, jak i większość harcerzy, pochodziła z Wilna i Kresów. 
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KOMUNIKATY 


Komunikaty Sekretarjatu Dzieln. Wydz. Sokolic. 


Zjazd. Doroczny zjazd Dzielnicowego Wydziału odbył się 4 listo- 
pada przy udziale 153 druchen z 1lokręgów, a 38 gniazd, 7 członków 
Przewodnietwa Dzielnicy z prezesem dhem Wolskim na czele oraz 
2 prezesów okręgowych, odbył się ten zjazd w myśl przewidzianego 
programu, a przeprowadzona dyskusja oraz rezolucje z zebrania ple- 
narnego i z obrad zjazdowych przyniosły nam nowe wskazówki dla 
przyszłej pracy. Mniejszy udział druchen w zjeździe niż w latach 
ubiegłych wskazywałby na cięższe warunki finansowe naszych gniazd 
i oddziałów. Na wysłane zawiadomienie i zaproszenie na nasz zjazd 
do 57 prezesów gniazd mieszanych przybyły tylko delegatki z 10 od- 
działów przy gniazdach mieszanych. 

W tym roku wprowadziłyśmy zmianę, a mianowicie nie odczy- 
tywano sprawozdań na zebraniu zjazdowem, dając jedynie krótki 
szkie naszej działalności, natomiast drukowane szczegółowe sprawo- 
zdania otrzymały uczestniczki na zjeździe przed rozpoczęciem obrad, 
a Przewodnictwo Dzielnicy, prezesi okręgowi oraz przewodniczące 
wydziałów okręgowych dostali je kilka dni przed zjazdem. 

Zwracamy uwagę na to że uczestniczki obrad zjazdowych mają 
obowiązek na zebraniu plenarnem swojego gniazda opowiedzieć o prze- 
biegu zjazdu oraz zaznajomić gniazda przedewszystkiem z treścią 
otrzymanego sprawozdania. 

W myśl otrzymanych wskazań na zjeździe — zimowe miesiące 
jako najkorzystniejsze dla ożywienia gniazd należy zużyć na bardziej 
intensywną pracę wewnętrzną. Do pomocy Dzieln. Wydziałowi stanie 
9 zorganizowanych wydziałów okręgowych, które otrzymały odpo- 
wiednie wskazówki pracy na zebraniu plenarnem Dzieln. Wydziału 
w dniu 3 listopada. Wzywamy wszystkie gniazda i oddziały a zwła- 
szcza te, które na zjeździe nie były, aby podporządkowały się wska- 
zówkom wydziałów okręgowych i w najbliższym już czasie starały się 
pogłębić swoją pracę, wypełniając obowiązki jak najsumienniej. 

Sprawozdanie ze zjazdu podajemy na innem miejscu. 

Dzielnicowy Wydział Sokolic składa najserdeczniejsze podzięko- 
wanie komisji gospodarczej za ofiarną i pełną poświęcenia pracę oraz 
za 'wzorowe i sprawne przeprowadzenie całej akcji wyżywienia, 

Dla wygody gniazd Dziejn. Wydział Sokolic zakupił pewną ilość 
regulaminów w cenie 50 gr, katechizmów po 1,20, sokolików do czapek 
po 75 gr. oraz wstążki do wydrukowania nazwy gniazda dla poszcze- 
gólnych druchen w cenie 1,20 za mtr. Wszystko jest do "nabycia 
w biurze Sokoła, Wały Zygm. Augusta 10. > 

Kwitujemy na tem miejscu odbiór 11 zł 20 gr o ddchny prezeski 
Kubczakowej z Międzychodu za sprzedane broszury o „Anieli Tuło- 
dzieckiej*; pieniądze przekazano Tow. „Warta“. Przy tej sposobności 
zwracamy się z prośbą do tych druchen, które jeszcze posiadają te 
broszury, przesłane swego czasu za naszem pośrednictwem przez 
„Komitet uczczenia ś. p. Anieli Tułodzieckiej* o zwrot pieniędzy 
względnie niesprzedanych egzemplarzy. 


‘Uczestniczki kursu dla przodownic ćwiczeń cielesnych. 


Okręgowy urząd W. F.i P. W. zorganizował w Poznaniu w dniach 
od 21. 10. — 17. 11. kurs skoszarowany dla przodownic ćwiczeń cieles- 
nych. W kursie tym brało udział 5 druchen z nast. gniazd: Holaszów- 
na i Szymkowiakówna, Poznań-Śródmieście, Głembalska z Puszczy- 
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kowa, Rzyska z Gniezna, Zboralska z Jarocina. Z przyjemnością ko- 
munikujemy, iż dchna Holaszówna ukończyła kurs z wynikiem bar- 


-dzo dobrym — reszta z dobrym. 


[Prawdopodobnie w maju odbędzie się podobny kurs. Zwracamy 
uwagę już dzisiaj prezeskom gniazd, aby zawczasu przygotowały 
kandydatki. 

(—) H. Muchowa (—) Z. Herniczkowa 
sekretarka II wiceprzewodnicząca. 


ZAPROSZENIE DLA MŁODZIEŻY 


Skończyły się już piękne dni, które nam tyle sposobności da- 
wały do urządzania przyjemnych wspólnych wycieczek, myślałby kto, 
że nastaną teraz zimowe nudy i zastój. 

Ale że byłyście, drogie dziatki, dotąd takie chętne, brałyście tak 
liczny udział w naszych Zlotach, chciałabym wam te słotne dni 
w przyjemne zamienić. Zapraszam was przeto wraz z waszymi ko- 
chanymi rodzicami i rodzeństwem na 2 grudnia 1934 r. o godz. 3-ciej 
do IKS-u, na pl. Wolności nr. 14a na piękne bajki wujka Czesia, ga- 
wędy Zosi i pląsy waszych towarzyszek. Podobno nawet św. Mikołaj 
ma dla was jakieś niespodzianki. Wstęp w dniu 2 grudnia do IKS-u 
wynosi tylko 49 groszy. A zatem do miłego zobaczenia 2 grudnia o go- 
dzinie 3-ciej w IKS-ie. Wasza Opiekunka: B. Dzielińska. 


Z ŻYCIA SOKOLEGO 


Okręgowy Zjazd Prezesów (sek) i Naczelników (czek) w Poznaniu, 

W dniu 18. bm. odbył się Okręgowy Zjazd prezesów (sek), na- 
czelników (czek), na który pomimo na czas wysłanych komunikatów 
z podkreśleniem ważności tego Zjazdu przybyła bardzo nikła ilość 
drch., prezesek i naczelniczek. 

Z ubolewaniem stwierdziłam tu brak zainteresowania dla spraw 
własnych i organizacyjnych. Ponieważ taki zjazd daje możność za- 
siągnięcia rady, wyłuszczenia swoich życzeń, co listownie nie zawsze 
się tak da uskutecznić jakbyśmy tego pragnęły. Tem więcej, iż zbliża 
się okres walnych zebrań, w związku z któremi można było sko- 
rzystać z niejednej wskazówki udzielonej. 

Kilka ważnych następujących punktów podaję do wiadomości: 

1. Nadsyłanie terminarzy do Okręgu do 15 każdego miesiąca z 
podaniem zebrań itd. na następny miesiąc jest konieczne aby móc 
wysłać na czas referentkę do gniazd. 

2. Przesyłać należy do Okręgowego Wydziału Sokolic 15% od 
czystego zysku z dochodów różnych imprez na ręce druchny skarb- 
niczki J. Liberowej zam. w Poznaniu przy ul. Chwaliszewo 38/39. 

3. Nie zwlekać z opłatą za „Okólnik*, który jest bardzo ważnym 
łącznikiem dla każdej z nas. 

W tych dniach zostały do wszystkich gniazd Okręgu Pozn. wy- 
słane uzupełnienia do raportu statystycznego na rok 1934. prosimy 
po dokładnem wypełnieniu o niezwłoczny ich zwrot. Równocześnie 
prosimy zarządy gniazd jak i zarządy oddziałów żeńskich przy gnia- 
zdach męskich o przesłanie dokładnego sprawozdania po odbytych 
walnych zebraniach ze szczegółowem podaniem składu Zarządu. 

1. Ilość odbytych plenarnych i zarządowych zebrań w roku spra- 
wozdawczym? £. Ilość druchen i młodzieży? 3. Ilość odbytych lekcyj dla 
druchen i młodzieży? 4. Czy w Zlotach brano udział, w jakich i ilość 
druchen, które wzięły udział? 5. Jakie druchny zostały wysłane na 
kursy: Związkowy, Dzielnicowy, lub Okręgowy? 6. Czy Tow. zorgani- 
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zowało jakieś kursy dla swych członków, np. robót ręcznych, kroju 
itp.? 7. Czy Gniazdo urządzało wycieczki i dokąd? 

Ponieważ wszystkie walne zebrania muszą się odbyć w gru- 
dniu i z początkiem stycznia 1935 r. prosimy zatem o przesłanie z nich 
sprawozdań najpóźniej w tydzień po odbytem zebraniu. Zawiado- 
mienia o mającem się odbyć walnem zebraniu muszą wpłynąć ko- 
niecznie do Wydziału Okręgowego Sokolic przy Okręgu ul. Podgórna 
nr. 8 na 14 dni przed terminem zebrania, aby lustratorki danego 
gniazda w przepisowym terminie o tem móc powiadomić. 

Na przyszłość proszę o liczne branie udziału w zjazdach itp. 
gdyż tylko przez wspólne omówienie spraw i ścisłą współpracę może- 
my dojść do pewnych wyników w naszej pracy. 

(—) B. Dzielińska, Przew. Wydz. Okręg. Sokolic w Poznaniu. 
Z gniazda ż. Lwówek, 

W dniu 14. 11. urządziło gniazdo nasze, wspólnie z gniazdem 
męskiem Lwówek przedstawienie amatorskie arcywesołej komedji 
„Ciotka Karola“. Sztukę tę wykonały same druchny i druhowie ze 
Lwówka pod staranną reżyserją druha Zdzisława Bzdarka, który wy- 
konał jedną z głównych ról męskich. Amatorzy wywiązali się dobrze 
ze swych ról. Sala była, tak przy ogólnej próbie, jak i w dniu przed- 
stawienia wypełniona przez publiczność miasta i okolicy Lwówka, Pu- 
bliczność z zadowoleniem darzyła oklaskami wykonawców poszcze- 
gólnych ról. Przedstawienie przyniosło nam poważną sumkę pienięż- 
ną, tak bardzo potrzebną w obecnych trudnych cazsach. Czystym do- 
chodem dzielimy się z druhami gniazda męskiego Lwówek. 

Maćkowiakowa, prezeska. 


KORESPONDENCJA Z CZYTELNICZKAMI 


Druh Naczelnik Jarocki — Wilno. Bardzo dziękuję za wyrażoną 
gotowość współpracy z naszą redakcją. Proszę o wiadomości do 
„Okólnika” z życia druchen wileńskich. Cieszyłybyśmy się ogromnie, 
gdyby druchny wileńskie nawiązały z nami kontakt za pośredn. 
choćby narazie korespondencji. 

Druchnom Gn. $ w Pniewach serdecznie dziękuję za przesłane 
pozdrowienia. Cieszę się, że jesteście zadowolone z „Okólnika“. 

Wasza Redaktorka. 

-  Dchna Szafrankówna Teresa. Proszę uprzejmie druchenkę o 
przysłanie mi ćwiczeń Pomorzanek w strojach marynarskich, z które- 
mi wystąpiły na zlocie jubileuszowym. Sokoli uścisk dłoni. 

I. Pilarczykówna, Kępno Wikp. 


| PANI DOMU 


Różne wskazówki. 

Jabłka dadzą się cieniutko obrać z łupiny, jeżeli się je na mi- 
nutę włoży do gorącej wody, a potem skórkę ściągnie. 

Aby przekrojona kiełbasa lub szynka nie wysychała, posmaro-. 
wać przekrój smalcem. 

Kiszki nie pękają przy smażeniu, jeżeli się je włoży przedtem, 
na parę minut do gorącej wody. 

Świeżo upieczony chleb da się ładnie pokrajać jeśli nóż przedtem 
zamaczać w gorącej wodzie. 

Łuska z ryb schodzi łatwo przy sprawianiu tychże, jeśli na parę 
sekund były włożone do ukropu i obtarte grubem płótnem. 

Woń ryb, śledzi usuwa się z nożów, widelców przy wycieraniu 
ich papierem gazetowym i mieszaniną popiołu z solą. 
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Okna czyścić pęczkiem zielonej pokrzywy, zwilżonej wodą, 
skórką polerować. Także od wody, z dodaniem łyżki nafty, będą szyby 
czyste i błyszczące. 


Co warto czytać 


W. J. Locke: Wielki Pandolfo. Powieść. Przekład J. Sujkowskiej 
„Rój“ 3 zł. Powieść czyta się z zajęciem i nie bez pewnej satysfakcji 
głębszej. Powieściom Locka brak najzupełniej elementu drastycznego 
į skutkiem tego mogą one być jaknajszerzej rozpowszechniane. Znane 
są powszechnie jego powieści: „Kuglarz“ i „Dziki Amos“. 

Stanisław Jachowicz: Powiastki i bajki z ilustracjami. Zebrał 
i wstępem poprzedził dr. L. IPosadzy. Nakł. Ks. św. Wojciecha. Poznań, 
Cena 3 zł. Polecamy ten zbiorek „Powiastek i bajek' opiekunkom i 
kierowniczkom młodzieży oraz rodzicom. 


ADMINISTRACJA „OKÓLNIKA*" 
prosi Czytelniczki i Czytelników o odnowienie prenumeraty 
„Okólnika* na rok 1935. 

Gniazda i Oddziały prosi Administracja o uregulowanie 
wszystkich zaległości. Zmiany adresów należy podawać do 
Administracji odwrotnie, najpóźniej do 20-tego każdego mie- 
siąca. 


Prenumerata roczna za „Okólnik* dla Druchen z innych dzielnie i dla 
Sympatyków 3 zł. Sa "przesyłać można na konto P. K. O. nr. 205211 
z zaznaczeniem, że pieniądze przeznaczone na „Okólnik* — Właściciel konta: 
Przewodnictwo Dzielnicy Wlkp." 


Redaktorka odpow.: Łucja Czarkowska z Poznania 


Zakupy Gwiazdkowe 
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uskuteczniajcie tylko po stałych a bardzo 
przystępnych cenach, w zaufanej firmie 


nowy . WOŹNIAK 


POZNAŃ, ul. KRAMARSKA 15 

(ul. Rynkowa) 
Magazyn bławatów, materjałów męskich, 
laszczy damskich, futer, swetrów. pulowerów, 
bielizny, trykotów, pończoch, rękawiczek, 
dywanów, firan, chodników, kołder, kap, 
serwet, obrusów i materjałów meblowych. 
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Etg tt pa Humaan 
Bena Ca p otp rT 


ATELIER JUBILERSKIE 


J. STARK 


ZŁOTO - SREBRO - ALFENIDA 
Własna pracownia jubilerska 


specjalny dział zegarków 


POZNAŃ, ul. Nowa 8 


Rok założ. 1884. Telefon 13-12. 


Da$. 
Oprawy 


KSIĄŻEK 


wszelkiego rodzaju uskutecz- 
nia gustownie i tanio 


Introligatornia 


Józef Przesławski 
Poznań, ul. Wodna 27 
Telefon 12-40 
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Gukiernia — Kawiarnia — Piekarnia 


„Gwarna' 
ul. Pieraekiego 9 ~ tel. 29-98. 


Poleca swoje wyborowe pieczywo 3 
Specjalność pieezywo tureekie È 
RRA otwarta od 6,30 rano ż 
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ih “i ni 
UPON OOOO EOT 


KUDOWIE ELLE LOLLLLLLLLULLIA 


Wytwórnia robótek 
i kapeluszy damskich 


M. Grobecka 


Poznań, św. Marcin 69. 


AOARARAADODOTAROSRDADAARAAODADODOSAONARADODOERERAN 
TACONALADAAEDCDIERAEONOLRARSDARONARADADOESTORANIRA 


Zabawki dla dzieci — Gry 
towarzyskie, wszelką sztukę 
ludową — kilimy, 
poleca tanio 


Bazar 
Sztuki Ludowej 
wł. Aleksander Lempe 


Poznań, — św. Marcin 41 
Hurt. — Detal. Telefon nr.32 27 
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© e 
Na Podarki Gwiazdkowe ; 
Perfumy, wody kolońskie, pudry, szminki, 
mydła toaletowe, Kartonaże zawierające: 
perfumy, pudry etc., gustowne rozpylacze 
w wielkim wyborze 
; 


OZDOBY CHOINKOWE 


Swieczki, Lichtarzyki, Ogniezimne, Girlandy, Lametę, 
Nici złote i srebrne, Włosy anielskie, Snieg, Druciki 


poleca 


CENTRALNA DROGERJA 


J.CZEPCZYŃSKI 


Tei. zbior. 45-45 - Poznań, Stary Rynek 8 - Tel. zbior. 45-45 
Telefony: 33-24, 33-15, 32-38, 31-15, 32-39 


Oddział: BROGERJA UNIVERSUM, Fr. Ratojcznka 38. Tel. 27-49 


W. DZIELIŃSKI 


DENTYSTA 


| OSS W ZEE RZEZI TD) | 
Nakrycia stołowe 


SKoszyczki do szklanek — Postu- 


menty do serwef — Ozufeleczki Poznań, pl. Wolności 5 
do okruszyn — Nożyki do Telefon 53-62 
owocu — Cukiernice etc. 


Godziny przyjęć: 
od 9—1 i od 3—6 
DLA CZŁONKÓW SOKOŁA 
SPECJALNE ULGI. 


poleca w wielkim wyborze 


Gd. Karge 


Poznań, ulica Nowa nr. 7/8 


LIU ELLLLULLELELLLEETLTLELELECTLLEPTCJ 
BUUUUUU OULU OOOW UMO OONUAT A 


SKŁAD GALANTERJI SKÓRZANEJ 


Właściciel: Antoni Jaeschke 
Poznań - ul. św. Marcin nr. 38 


Walizy, Laski, Parasole, Nesesery, Teki, To- 
rebki damskie, Portfele, Portmonetki, Papie- 
rośnice, Biuwary, Kufry bagażowe it. d. 


Ceny rewelacyjnie niskie. Własna pracownia. 
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FIOŁKOWY PROSZEK MYDLAN 


W każdej paczce znajduje się praktyczny podarek!! 


Prawnie zastrzeżone. Nagr. złotym medalem. 


damskie i męskie 
oraz wszelkiego rodzaju 
i skóry obsadowe 
poleca po ceaach najniższych 
Poznań, ul. Nowa7 W, WIŚNIEWSKI 


Tel. 17-25 własna pracownia 


Sokolice kupują 


praktyczne podarki gwiazdkowe 
tylko w firmie 


Władysław Schubert 
POZNAŃ — Stary Rynek nr. 85. 


Modne wełny, jedwabie, aksamity flanele na pyjamy i szlafroczki, 
popeliny, koszulowe płótna — U NAS NAJTANIEJ. 


Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc., Poznań, św. Marcin 10 


M 


